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Z R % lc i4  s w ą  K id ą  i ^ o i l l w o M
C o  z r o b i l i  i  c o  m o g ą  z r o b i ć  ^ k a c f e m l c y !

Aby u p rz y to m n ić  so b ie  ja k ą  s i­
łę  s ta n o w i i ja k ie  w a r to ś c i  p rz e a -  
s ta w ia  d z is ie js z a  m ło d z ież  a k a d e ­
m ic k a  n a le ż y  sp o jrz e ć  n a  je j  do ­
ro b ek  w p rz e s z ło śc i i n a  k o le je  lo 
su , k tó r e  p rz e s z ła .

H is to r ia  P o ls k ie j  M łodzieży  A 
k a d e .n ic k ie j id z ie  p o p rz e z  z m a g a ­
n ia  o -poisKość pod  z a b o ra m i, w a l­
k i o n ie p o d le g ło ść , ro k  1920 do o- 
k re s u  k ie d y  m ło d z ież  m o g ła  w  p e ł 
n i k o rz y s ta ć  z w o ln o śc i N a ro d u , o 
k tó r ą  w a lc z y ła

U cze ln ie ' P o lsk ie  b y ły  kolebK ą 
ru c h u  n a ro d o w e g o , m ło d z ież  a k a ­
d em ick a  w sw e j o lb rz y m ie j w ięk ­
szośc i je g o  a w a n g a rd ą . Id e o lo g ia  
n a ro d o w o  - k a to l ic k a  b y ła  tym  
fu n d a m e n te m , n a  k tó ry m  o p a tio  
s ię  ży c ie  a k a d e m ic k ie  w  O d ro d zo ­
n e j P o lsc e . A k a d e m ic y  d o k o n a li 
b a rd z o  w ie le  n a  sw ym  te r e n ie .  W  
ty c h  p ie rw s z y c h  la ta c h , g d y  n a  
wszy s tk ic h  o d c in k a c h  ży c ia  p o l­
sk ieg o  trz e b a  było p rzezw y c iężać  
o lb rzy m ie  t r u a r o s c i ,  ak a d e m ic y  
z o rg a n iz o w a li sw e  życie  n a  ta k im  
poz io m ie , że Z w iązek  N aro d o w y  
P o ls k ie j M łodz ieży  A k a d e m ic k ie j 
by ł p rz y k ła d e m  d la  o rg a n iz a c y j 
in n y c h  k ra jó w  i  o d g ry w a ł p ie r w ­
sz o rz ę d n ą  ro lę  w śó d  zw :ązków  a- 
k a d e m ic k ic h  ca łe g o  ś w ia ta .

O p ró cz  b u jn e g o  ży c ia  iaeo w o  - 
w y ch o w aw czeg o , o p ró cz  o rg a n iz a ­
cy j s p e c ja ln o  - fa c h o w y c h  i s p o r ­
to w y c h  m ie li a k a d e m ic y  w ła s n ą  
s a n w o m o c  f in a n s o w ą  i m .e sz k a - 
n io w ą . N a jle p s z y m  p rz y k ła d e m  
sp ra w n o ś c i i zd o ln o śc i o rg a n iz a ­
c y jn y c h  b y l f a k t  w y b u d o w a n ia  
w ła sn y m  w y s iłk ie m  p rz y  pom ocy  
je d y n ie  o f i a r  s p o łe c z e ń s tw a  o l­
b rz y m ie j k o lo n ii a k a d e m ic k ie j 
p rz y  p la c u  im . N a ru to w ic z a .

Je d n o c z e śn ie , p ra c o w a li  a k a d e ­
m ic y  "na te r e n ie  s ta r s z e g o  sp o łe ­
c z e ń s tw a , sze rząc  ideę  n a ro d o w ą  i 
w a lc z ą c  z z a le w em  żydow sk im . 
P rz e ś la d o w a n i p rz e s  w ła d z e  a  
n ie ro z u m ia n i w ó w czas  p rz e z  d u żą  
część sp o łe c z e ń s tw a  a k a d e m ic y  w  
p ie rw sz y m  rz ę d z ie  w y w a lczy li p ła ­
szczyznę , n a  k tó re j  sto i d z iś  s p r a ­
w a  ży d o w sk a .

S iln a  i z o rg a n iz o w a n a  m ło d z ież ) w  o b ro n ie  sw y ch  p ra w  do nau iri,

W ie lk i w y b r y k
adm inistracji Domu A xa d em ick jego

a k a d e m ic k a  z a g ra ż a ła  w rogom  
id e i n a ro d o w e j.

U s ta w a  m m . J ę d rz e je w ic z a  u si 
ło w a ła  je d n y m  p o c ią g n ię c ;em  pió 
r a  p rz e k re ś lić  d o ro b ek  m łodz ieży  
i ro zb ić  je j  życie . M łodz ież  a k a d e ­
m ick a  p rz e s z ła  zw y cięsk o  tę  p ró ­
bę. O r g a ir z a c je  m m ic w sze lk ich  
u t r u d n ie ń  ro z w ija ły  s ię  n a d a l, ro z ­
s a d z a ją c  sw ą  s i łą  ż y w o tn ą  p rz e ­
g ro d y , k tó ry m i je  o g ra n ic z o n o .

W a ż n ie jsz ą  je sz c z e  próbę*. m o­
ra ln ą  p rz e s z ła  m ło d z ież . N ie  
szczędzono  w y siłk ó w  i p ien ięd zy , 
ab y  j ą  z d em o ra lizo w ać . P rz e z  p o d ­
w yżkę cz-esnego, p rz e z  d o p ro w a ­
dzen ie  do nęd zy , a  z d ru g ie j  s t r o ­
n y  p rz e z  su b s y d ia , p o sad y , s ty p e n ­
d ia  z a p e w n ia n ie  b e z k a rn o śc i 
sw ym  zw o len n ik o m , p rz e z  a re s z ty  
i B e re z ę  — n ic  n ie  z d z ia ła n o . M ło­
d z ież  n ie  ty lk o  z o s ta ła  n a ro d o w ą , 
a le  ro z w ija  sw ą  id eo lo g ię , ro z u ­
m ie ją c  k o n ie c z n o ść  w ie lk ic h  p rz e ­
m ian  sp o łeczn y ch  i p rz e o r a n ia  c a ­
łe j p sy c h ik i sp o łe c z e ń s tw a .

Im  b liż e j ch w il d e c y d u ją c y c h  
w ży c iu  P o lsk i, ty m  b a rd z ie j  ro ­
ś n ie  z n a c z e n ie  m ło d eg o  p o k o le n ia  
z m ło d z ie ż ą  a k a d e m i-k ą  n a  czeie. 
R o la  ich  w c z a s a c h  p rze ło m o w y ch  
j e s t  w y ją tk o w a  i w y m a g a  te ż  po ­
św ię c e ń  o so b is ty c h . Im  w ięk szy  
b ęd z ie  w y s iłe k  i b a rd z ie j  s o l id a r ­
ny, ty m  p rę d z e j p rz e k ro c z y m y  
u ró g  n a  d ro d ze  do W ie lk ie j P o lsk i.

A by  p o św ię c ić  sw ó j czas, opóź­
n ia ć  s tu d ia ,  n a ra ż a ć  w  te n  czy in ­
ny  sp o só b  sw o je  dob ro  o so b is te , 
k o n iecz n y m  j e s t  d la  p rz e c ię tn e g o  
c z ło w ie k a  p rz e k o n a n ie , że n ie  
idz ie  to  n a  m a rn e , że  w ła ś n ie  w 
te n  a  n ie  w  in n y  sp o só b  dok o n ać  
m o żn a  rz eczy  k o n k re tn y c h . Po  
tr z e b n e  j e s t  z ro z u m ie n ie  w ła sn y c h  
m oż liw o śc i i z a u fa n ie  w e w ł a sn e  
s iły .

H is to r ia  pM sk ie j m ło d z ieży  a k a ­
d em ic k ie j u p o w a ż n ia  j ą  do u tn o -  
śc i w  s ieb ie . W eźm y  je d n a k  p rz y ­
k ła d y  b liż sze , żyw o s to ją c e  w p a ­
m ięci Z m o b ilizo w an ie  w  c ią g u  
p a ru  go d z in  3.500 ak ad em ik ó w  do 
b lo k a d y  p o li te c h n ik i w a rsz a w s k ie j

2 0 -ty s ię c z n a  p ie lg rz y m k a  n a  J a ­
s n ą  G órę —  w y ra z  p rz e k o n a ń  i 
sp ia w n o ś c i o rg a n iz a c y jn e j ,  odzy­
s k a n ie  b r a tn ic h  pom ocy  po o s ta t ­
nim  za w ie sz e n iu  ich  d z ia ła ln o ś c i 
p rz e z  m in . Ś w ię to s la w sk ie g o . o d ­
se p a ro w a n ie  żydów , u d z ia ł a k a d e ­
m ików  w a k c ji Z w iązk u  P o lsk ieg o  
i k a s  b e z p ro c e n to w y c h  i t . p.

T ego  w szy stk ieg o  d o k o n an o  m i­
mo, że o w ie le  m n ie j ak ad em ik ó w  
u s to su n k o w u je  s ię  c zy n n ie  do ży­
c ia  ak ad em ick ieg o , n iżby m og ło  i 
n iż  s o l id a ry z u je  s ię  z je g o  k ie r u n ­
kiem  b ie rn ie . T e n  s ta n  m u s i u iec  
z m .an ie .

Są w  d z is ie jszy m  ży c iu  a k a d e ­
m ick im  c z y n n ik i o d s t rę c z a ją c e  lu ­
dzi m n ie j zd ecy d o w an y ch  i w y­
trw a ły c h  od p ra c y . T ą  p rz y c z y n ą  
są  p rz e d e  w szy s tk im  ta r c ia  w e­
w n ą trz  O bozu  N a ro d o w eg o . T rz e ­
ba  je d n a k  ro zu m ieć , że  p rz e z  p a ­
t r z e n ie  i m ó w ien ie , że j e s t  ź ie  n ic  
s ię  n ie  zm ien i. J e ś l i  k to ś  k ry ty k u ­
je , to  p o w in ie n  p rz e d e  w sz y s tk im  
iś ć  ćo  p ra c y  i p o p ra w ia ć  to , co 
w id z i z łego  P rz y  re a ln e j  p ra c y  
n a j ła tw ie j  d o jść  do p o ro z u m ie n ia .

O d je d n e g o  z ak ad em ik ó w  do­
s ta je m y  l is t ,  p o ru s z a ją c y  s to s u n ­
ki, p a n u ją c e  w  D om u A k ad em ic - 

W  W a rs z a w ie  s tu d iu je  20 ty s ię -  k im : 
cy ak ad em ik ó w , w  o lb rzy m ie j „ N a w ią z u ją c  do p o ru szo n eg o  
w ię k sz o śc i n a ro d o w có w . M ożna .p r z e d  p a r u  d n ia m i te m a tu  sto- 
p rz y p u ś c ić , że 10 ty s ię c y  m ogłoby  > su n k ó w , p a n u ją c y c h  w D om u A- 
p o św ięc ić  część  cza su  p oza  s tu -1  k ad em ick im , p r a g n ę  ze sw e j s tro -

po li-d iam i, na p ra c ę  sp o ie c z n ą  i 
ty c z n ą . —  T ak im  w y siłk iem  moż- 
n a b y  zm ien ić  o b licze  m ia s ta .

Mirosław Ostromęcki.

n y  p o ru s z y ć  f a k t  dosyć c h a r a k te ­
ry s ty c z n y .

J e s t  n im  u s i ło w a n ie  sk o n c e n ­
t ro w a n ia  w  V -ym  p a w ilo n ie  m ło ­
dzieży , n a le ż ą c e j do o rg a n iz a c j i  
M ło d e j W si. Do p a w ilo n u  te g o  ż a ­
d en  s tu d e n t ,  n ie  b ę d ą c y  cz ło n k iem  
M ło d e j W si, n ie  j e s t  p rz y jm o w a ­
ny . D ecy z ja  t a  z o s ta ła  p o w z ię ta  
zby t późno , bo g d z ie ś  w  p o czą t-  

J a k  w u b ieg ły m  ro k u  ak ad e - k a c h  w rz e ś n ia , i w sk u te k  teg o  
m ick im , ta k  i o b ecn ie  veydaw ać m ieszka  ta m  sp o i a  ilo ść  s tu a e n -  
b ęd z ie m y  s ta lą  k ro n ik ę  z ży c ia  tów , k tó rz y  b ą d ź  to  m ie szk a li 
a k a d e m ic k ie g o , in fo rm u ją c  ogó l p rz e z  la to , b ąd ź  te ż  p rz y je c h a li  
n a szy ch  C zy te ln ik ó w  o w sz e lk ic h  w c z e śn ie j , b y  p o d czas  egzam inów  
p rz e ja w a c h  życ ia  p o is k ic h  w yż- n ie  m ieć  k ło p o tó w  m ie sz k a n io - 
szy eh  u c z e ln i. w y ch . S tu d e n c i c i p rz e d  p a ru

K ro n ik a  a k a d e m ic k a  b ęd z ie  s ię  dm am i z o s ta l i  w e z w a n i do A dm i-

O d  r e d a k c j i
kroniki akademickiej

u k a z y w a ła  w  k a ż a y  p o n ie d z ia łe k .
J e d n o c z e ś n ie  z w ra c a m y  s ię  do 

w sz y s tk ic h  n a sz y c h  sy m p a ty k ó w , 
by  z e c h c ie li  n a d s y ła ć  do re d a k c j i  
w iad o m o śc i o w sz e lk ic h  w y p a d ­
k a c h  z ż y c ia  aK aaem icK iego  i 
e w e n tu a ln e  u w a g i i a r ty n u ły ,

n is t r a c j i ,  gd z ie  p o p ro szo n o  ich  o 
p rz e n ie s ie n ie  s ię  do in n y c h  p a w i­
lonów . N a ra z ie  j e s t  to  ty lk o  p ro ś ­
b a , po k tó r e j ,  ja k  ch o d zą  s łu c h y , 
m a  n a s tą p ić  e k sm is ja  w  m n ie j 
lu b  w ię c e j o f ic ja ln e j  fo rm ie . P r o s  
b y  te j  b o w iem  n ik t  u s łu c h a ć  n ie

m eże, gdyż  p o d czas  eg zam in ó w  
zb y t d ro g a  j e s t  k a ż d a  c h w ila , a  z 
d ru g ie j  s t ro n y  n ik t  n ie  ch ce  t r a ­
c ić  d o b ry c h  poko jów . k tó r e  zdoby ­
ło s ię  n ie ra z  k o sz tem  sk ró c e n ia  
w a k a c ji  lu b  p rz e d w c z e sn e g o  o p ła ­
c a n ia . W  ta k ic h  w y p a d k a c h  ja k o ś  
n ie  s ły c h a ć  o T o w a rz y s tw ie , k tó re  
m a  za  z a d a n ie  o p iek ę  n a d  s tu d e n ­
ta m i. A le  a b s t r a h u ją c  o a  p o w y ż­
szego  zw ró ćm y  u w ag ę  n a  s a m ą  
k o n c e p c ję  w y o d rę b n ie n ia  i sk u p ie  
n ia  ro z m y śln e g o  m ło d z ieży , po­
ch o d zące j z te j  sa m e j w a rs tw y  
sp o łeczn e j, n a le ż ą c e j do w sp ó ln e j 
o rg a n iz a c ji  o w y ra ź n jm  o d c ie n iu  
p o lity czn y m .

P a n o w ie , k tó ry m  za leży  n a  tym , 
by tw o rz y ć  teg o  ro d z a ju  z w a r te  
g ru p y , z a p o m n ie li w id o czn ie , że 
D om  A k ad em ic k i m a  za  z a d a n ie  
d o s ta rc z y ć  w a ru n k ó w  sp o k o jn e j 
p ra c y  i n ie  j e s t  p la t fo rm ą  do ek s­
p e ry m e n tó w  te g o  ro d z a ju  (M ozę 
to  p rz y n ie ś ć  n ie o d ic z a ln e  s k u t­
k i) , Z c h w ilą  w e jśc ia  do D om u A - 
k ad em ick ieg o  k ażd y  s i u d t n t  P o ­
la k  m a  ró w n e  p ra w a  bez  w zg lędu  
n a  p o ch o d z e n ie  i n a  p rz y n a le ż n o ­
śc i o rg a n iz a c y in e .

W y razy  s z a c u n k u

„M ieszK an iecA
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Zbrojna manifestacja miodzie; y akademickiej Poznania
I  o g ś l p o a k a t l e m i c l f t e  o s t f ć  s t r z e l a n i e

z e b ra n ie m  w sz y s tk ic h  
zesp o łó w  3Vj h a l lu

zg ło-
A uh

F r u g r a m  f e s t f o a l u
na d z ie ń  d z s i e s z y

Goaz. 9.0G Kościół św . Krzyża — 
-Ms-a św .

Goaz. 10-30 Z w ied :an e  muzeów, 
zabytków  i w ystaw  i, Zbiórka w ioka- 
lu Zw. Prop. Turvsf. —  Pl. Teatralny, 
róg W ierzbow ej).

Codz. 15.00 Teatr Narodowy „Ży­
cie snem ” ; T e rtr  Polski —  ,-Lato w 
Nohan”; T ea tr Letni —  „Przyjaciele”.

Godz. 17.00 Konc. ork. dętej na 
Rynku Starego Miasta,

Godz. 18.00 Sala P \  L. — Wiecz. 
autorski J. Parandow skiego.

Godz. 19.00 W yświetl, filmów artyst. 
na Rynku Starego Miasta.

Godz. 20-ta Sala Konserwatorium- 
K onctrt i pochód propagandow y uli­
cami W arszaw y, (punkt wyjścia: W o­
la — ul. Młynarska).

Godz. 21.00 W idowisko popul, na 
Rynku Starego Miasta.

Kiermasz artystyczny ua Rynku S ta­
rego Miasta.

Wieczorem iluminacja zabytków.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  UDiegłegc ( było 
ro k u  a k a d e m ic k ie g o  o d b y ła  s ię  azonych  
p o tę ż n a  m a n i f e s ta c ja  c a łe j oul- U n iw e rsy te tu  P o z n a ń sk ie g o , k tó - 
sk ie j m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j P o -1 re m u  p rz e w o d n ic z y ł p. Z. P a ł-  
z n a n ia , k tó r a  p rz e p ro w a d z iła  m a -‘j kow sk i N a  w s tę p ie  p o w ita ł  on  
n i f e s ta c y jn ie  p ie rw s z e  o s tre  
s t r z e la n ie ,  ja k o  z je d n e j  s t ro n y  
dow ód  p rz y g o to w a n ia  te r e n u  a k a  
d em ick ieg o  n a  w y p a d e k  w o jn y , z 
d ru g ie j  s t r o n y  ja k o  rz e c z y w is ty  
s p r a w d z ia n  s p ra w n o ś c i w o jsao - 
w p j.

S y m bo lem  teg o  b y ł z aw ieszo n y  
w  d n iu  o s t re g o  s t r z e la n ia  w ie lk i, 
d w u n a s to m e tro w e j d łu g o ś c i Ka­
r a b in ,  z aw ie szo n y  n a  m u ra c b  
U n iw e rs y te tu  P o z n a ń sk ie g o .

S tr z e la n ie  z o s ta ło  z o rg a n iz o w a  
ne  p rz e z  A kadem ick ie . K ołc T o ­
w a rz y s tw a  C ż y te ln i L u dow ych ,
A. Z. S., Z. H . P ., L . O. P . P-, 
p rzy  pom ocy  Z w iązk u  O fic e ró w  
R eze rw y . C a ło śc ią  p r a c  k ie ro w a ł 
P re z e s  P o z n a ń sk ie g o  K o ła  M ię- 
d z y k o rp o ra c y jn e g o  p. S t. K urni- 
nek .

Sam o s t r z e la n ie  p o p rzed zo n e

p rz y b y ły c h  p rz e d s ta w ic ie li  A r ­
m ii i Zw. O f. R eze rw y , a n a s tę p ­
n ie  w  k ró tk ic h  s ło w a c h  p rz e d s ta ­
w ił ^ b r a n y m  cel o rg a n iz o w a n ia  
o s t ie g o  s t r z e la n ia .

Z Kolei p rzem ó w ił 
L '  k tó ry  w  p ro ­
s ty c h , ż o łn ie rsk ic h  s ło w a c h  w ska 
za ł n a  k o n ie c z n o ść  szeroK iej p ro ­
p a g a n d y  s t r z e ln ic tw a  n ie  ty lk o  j a  
ko s p o r tu ,  a le  p rz e d e  w sz y s tk im  
ja k o  c z y n n ik  p o w szech n eg o  p rz y ­
sp o s o b ie n ia  w o jsk o w eg o . N a s tę p ­
n ie  p re z e s  Zw. O f. R ez. w zyw ał 
w sz y s tk ic h  z e b ra n y c h  do z a s i la ­
n ia  sze reg ó w  Z w iązku .

N a  z a k o ń czen ie  z a b ra ł  g łos 
p rz e d s ta w ic ie l  k o m ite tu  w yko­
naw czego , p- P rz e m y s ła w  D uś, 
p re z e s  A k ad em ic k ieg o  K o ła  T  C. 
L., p o d k re ś la ją c , że n a ro d o w o  - 
ra d y k a ln a  m ło d z ież  a k a d e m ic k a

ny , a le  ta k ż e  n a  je j  u m ie ję tn o ść ,

Szczep.

t r a k tu j e  s łu ż b ę  w o jsk o w ą  n ie  tr e n in g ,  a  co n a jw a ż n ie js z e  z a in -  
ty lko  ja k o  sw ó j m o ra ln y  oo o w ią - j te re s o w a ły  sz e ro k ie  rz e sz e  m ło - 
zek, a le  ja k o  z a s z c z y tn ą  s łu ż b ę  * dz ieży  a k a d e m ic k ie j ty m  pięk-v 
O jczy źn ie  i j e s t  go to w e  n a  każd y  nym , a  je d n o c z e śn ie  -k o n ieczn y m  
zew  p rz e la ć  s w ą  k re w  g d y  ty lk o  w n a sz y c h  w a ru n k a c h  sp o r te m , 
z a jd z ie  teg o  p o trz e b a . W  p rzem ó - W y n ik i s t r z e la n ia  w y p a d ły  do- 
w ie n iu  sw oim  p. D u ś  p o d k re ś lił ,  sK onale, d a ją c  n ie z b ity  dow ód, że 
że a c z k o lw ie k  m ło d z ież  w  sw ych  sp o łe c z e ń s tw o  polsK ie m oże li- 
d ą ż e n ia c b  n a p o ty k a  n a  o lb r z y m ie , ezyć n ie  ty lk o  n a  z a p a ł 1 o f ia r-  
t r u d r o ś c i  i  p rz e sz k o d y , to  je d -  n o ść  sw e j m ło d z ieży , w  ra z ie  w oj- 
n a k  „ ta k  ja k  n a s  o d  w y p e łn ie n ia  
id e i r a d y k a ln e j  p rzeb u d o w y  P o l­
sk i w d u c h u  n a ro d o w y m  n ic  n ie  
zd o ła  o d w ie ść , ta k  n ic  n i t  p o tr a f i  
n a s  o d w ieść  od s p e łn ie n ia  n a  
szy ch  z a d a ń  ja k o  ż o łn ie rz y " .

P o  z e b ra n iu  zg ło szo n e  zespo ły  
p rz e m a sz e ro w a ły  z w a r tą  k o lu m ­
n ą  czw ó rk o w ą  pod  d o w ó d ztw em  
p po r. re z e rw y  P a łk o w sl.ie g o  n a  
s t r z e ln ic ę  w o jsk o w ą , g d z ie  o d b y ­
iy s ię  w ła śc iw e  zaw ody.

Z aw ody  z o rg a n iz o w a n e  b a rd z o  
s p ra w n ie  p o zw o liły  K ażdem u z 
u c z e s tn ik ó w  n ie  ty lk o  n a  w y k a ­
za n ie  je g o  d o ty c h c z a so w y c h  u- 
m ie ję tn o śc i , a le  d a ły  ta k ż e  d o b ry

GOSPODA POD

ZŁOTĄ KACZKĄ
w  J t y iu  XVI w la k u

KRÓLEWSKA 11 przy SIMIE
o tw o r z y ł a  a w o lo  p o d w o i*

G O Ś C IU  wfliŁY,
KU SłLACHEtHEHB

UG0SZr.7F.mu CIE
Staropolskim obiadem 8 . 5 0  ff .  — 
Kolacją. Tradycyjne fanaberyei fryką»J

J A C E K  B R Z E Z IN A 36)

P A i l !  H A  A O S T Y A K Y C H  

S Z L A *  A G H
P O W 1 C S C

Toin wstał ze swego łoża lenistwa. Czas było i lak skoń­
czyć sjestę. Nad pustynią rozpościerał się zmierzch/ ogarnia­
jąc swymi mackami coraz większe obszary. Nadciągała noc, 
pełna brzęczenia zjadliwych kuniarów i szczekania podcho­
dzących pod sam dom szakali...

Tom starał się nieco grzeczniej przywitać z sierżantem, 
uważając, że mimo wszystko lepiej z nim nie zadzie: a,, lecz 
spotkawszy się z jego ponurym i pełnymi dzikich bjaskójy 
spojrzeniem wzruszył ramionami. Szkoda było fatygi. W  tym 
człowieku miał już wroga na całe życic.

Pani d‘Anduśton wyglądała na mniej zdenerwowaną. Od 
czasu do czasu nawet uśmiechała się.

Obiad zjedli na werandzie w rzadko przerywanym mil­
czeniu.

—  Jak długo ma pan jeszcze zamiar tutaj zostać? — Py­
tanie to dławił w sobie Feher już od dawna, jednak dopie­
ro teraz odważył się rzucić je. Tomowi prosto w oczy.

— Co to cię obchodzi. Jean? Pan Draws zostanie tu tak 
długo, jak będzie chciał — odparła sucho pani d’Anduston 
uprzedzając Toma.

—  Ach! Już tak daleko zaszło! — Głos Fehera ział bez­
silną pasią.

Tom uniósł się z krzesła, lecz powsirzymała go ręka go­
spodyni.

— Dość już. Feiner! — spojrzała na zegarek. — Za kwa­
drans rozpoczynasz służbę, mógłbyś już iść!

Sierżant wstał ciężko.
— A pan kiedy rozpoczyna swoją służbę? — zwrócił się 

arogancko do Toma.
Slaneli twarzą w twarz
— Słuchaj, Feher! Radzę ci nie zaczynać!
— O, proszę się nie bać. T u t a j  me zacznę! — popa­

trzył na panią d‘Anduston, w której rasowej rączce lśniła 
lufa rewolweru. Owrocił się na pięcie. Z progu raz jeszcze 
spojrzał na Anglika.— Spotkamy się jeszcze, panie D r a w s !

Tom spoglądał chwilę za znikającym w ciemnościach no­
cy sierżantem. ' ,

— Zastrzeliłaby go pani? — spytał, wyjmując z ręki pa­
ni d‘Anduston rewolwer i oglądając go uważnie.

— Jak psa!
W iedział, że byłaby do tego zdolna.
Popsuty niemiłym zajściem humor wrócił po chwili. Roz­

łożyli się na leżakach, wpatrując się w ugwieżdżonc niebo.
— Zapolujemy jutro na gazelle.
— Świetna myśl! — Anglik zerwał się na nogi. —  Już da­

wno myślałem o tym...

Złota kula wyprysła ponad litnę horyzontu, zalewając 
»wiat jasnym, ciepłym światłem. Surową szarość świtu za­
stąpiły złote ognie piasku i świeża zieloność stepów.

„Dodge" mknął szybko w stronę widniejących w oddali 
pagórków. Tom ziewał rozglądaiąc się senrie dookoła, po­
legał całkowicie na czujności i spostrzegawczość, pan. d‘An- 
duston. która położywszy na kolanach szlucer, zdawała się 
cała ześrodkowywać w spoczywających na kierownicy rę­
kach i w badającjch widnokrąg oczach.

Wzgórza zbilżały się szybko ’ niedługo zagłębili się w nie 
wspinając się po łagodnych zboczach, omijając urwiska i za­
siane kamieniami pola. Droga nie istniała- kierować się na 
leżało lvlkn „psim węchem", naprowadzającym zawsze na 
dolar* ślad., a znanwn każdemu automonibscie czy myśli­
wemu.

Głos pani— Na prawo całe stado! Koło siu sztuk! 
d‘Anduston drgał emocją.

Tom zbudził się z odrętwienia. W e wskazanym Kierun­
ku, na tle piaszczystego zbocza ujrzał skupioną masę szaro- 
brązowwch ciał. Kłębiły się. spływając wolno na c.ągnący się 
w dole, wypieczony słońcem i suszą step Wyglądały jak la­
wina rosnąca w miarę zbliżania się

Samochód dał nurka w jakąś wklęsłość gruntu, skręcił w 
bok, objechał parę Dagórkó\r i znowu wychylił się na po­
wierzchnię, w odległości niecałego kilometra od stada. Już 
bez pomocy lornety można było odróżnić smukłe, o klasycz­
nym łuku karku zwierzęta, biegnące jak baletmce w pod­
skokach z wysoko podniesionymi głow ami. Ocierały się o 
siebie, igrały lub zatrzymywały na chwilę, by uszczypnąć 
nieco zielonej trawki. Pęd stada osłabł, rozpłynął się na rów­
ninie.

W iatr wiał od strony zwierząt, nic wyczuły więc nadjeż­
dżającego wToga.

Dystans zmniejszał się z każdą chw.lą. Fagórki uciekły 
w tył, gładki step rozpościerał -ię w nieskończoną dal.

Nagle stado skłębiło się w jakimś konwulsyjnym ruchu, 
zbiło w bezładną kupę, spiętrzyło wzwyż i z głuchym trza­
skiem kopyt runęło w bok. Nieprzyjaciel został spostrzeżony 
Mknąc jak wucher, w tumanach kurzu rozciągnęły się gazehe 
w długą linię, na której czele śmigał olbrzymimi susami ko- 
zioł-przewodnik, na szarym końcu zas ciągnęli słabi i nie­
mrawi maruderzy. Gnały w śmiertelnym strachu, przewala­
jąc się przez siebie, kotłując i koziołkując w kurzu.

Tempo ucieczki rosło, jednak samochód był już tuż. Tom 
patrzał z noaziwem na wspaniałe susy uc’ ekających zwie­
rząt, na giętkość i zgrabność ich lino... Z tego artystyczne­
go zachwytu wyrwał go suchy trzask. Niedaleko biegnąca 
gazel!a podskoczyła nagle do góry i z żałosnym bekiem pa­
dła na piasek, wywrracając parę konwulsyjnycb koziołków. 
Pani d‘Anduston z jedną ręką na kierownicy, drugą kiero­
wała już lufę sztucera ku następnej ofierze

(D c. n.).


